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ROZMAITOŚCI 


We Wtorek 


Turczyn w Anglii 


W połowie osinnastego wiekn przyiechzł 
do Angli peway Turczyn ped nażwie- 
kiem Herby i miano go za nader maiętnego. 
Posiadał o dwie mile od Łodynu meta włość, 
którą codziennie nedzwyczaynemi wydatkami 
upiekszał. Nie wdawał się z Anglikami, 
labił samotność, i nikt nie wiedział eo się 
działo w głębi iego pałaca. Misł w prew- 
d'ie mnóstwo dcmownikhów , lecz ci sbładali 
się iedynie z iego kraiowców, przywiaz:nych 
badpodziw do osoby sweiego Pana. Zgoła 
grał rolę dziwaka. Rzadko odwiedził: Lon- 
dyn, rzadziey ieszcza pokazywał się na za- 
ludnionych mieyscach. Z początku, iab zwy- 
czaynie w Stołicy,st.ł się celem powszechnych 
rozmów, lecz wkrótce zapomniała O nim pu- 
blicaność, vie dowiadvige się newet czy ży e. 

Tym czasem znikały ta i owdzie dziew- 
Częta z dowów imieysiuch. Nie było to driw- 
num sdzrzeriam w Loud nie, sadzuno bo- 
wiem, iż pouciekały z kochankami, poszedł. 
Szy za netchoieniem labieżcey chuci. Pocz- 
ciwi i stroskani rodzice, nie wiele nawet do- 
pytywali się o stratę swoich dzieci. Nikt o 
tym nie pomysiał, że ów samotny Tarczyn 
zbierał sobie po kryliomu seray z naypięk- 
Dieyszych dziewcząt, maiar ich inż spełaa dwe- 
naście. Podstępeinm zwabisł do siebie; zrazu 
dziewczęta tęskniły -zę rodzicami, lecz 
Herby będac pięxnym i kochania godnym 
©łowiekiem, nmiał zyskiwać ich serca, do 
zego nie mało przyczyniał się przepych pa- 
hniący w iego pomieszkanin. Wszystkie bę- 
dac niskiego nrodrenia, ubogie i w domie 
Todziciełskim przymuszane do ciężkiey precy, 
gdy przeciwnie tntay hotdoweć mogły zbyt- 

Owi i gnuśności, w krótce zapomniały o da- 
Wnych stosnnkach. 

Naypierwsza, htóra Herby zbsłamueił 
była „praczhba ; ta namówiła pozniey inne. Pi- 
Sała do trżech pięknych, lecz lekkomyslnych 
Przyiaciołek swoich, calowała im żywymi 

olorami czarowue powaby mieysea iey poby- 
ty, nie wymieniaisc iego nazw.ska i nalega- 
8, Żeby ią cdwiedziły. Herby posłał po nich 
Poufatogo wykonywacza swnich zamiarów, 
Przyiechały, a omamione skarbami Pana wło- 
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sci, zobaczywszy praczhę nstroiową w brylań- 
ty i młodego mężczyznę zatopionego w ich 
powabach , zostały bez namysłu. Tak powię- 
kszaia się liczba tyeh omamionych dziewczał 
do dwnnastu, a dopóki nowość miała dla nich 
dotyć powabu, sadziły, że mieszkanie Tar- 
ka iest rajem. 
_  Lecs wiadomo z listów Lady Monta- 
igni, że iw Haremie Wielkiego Sat- 
tana, mimo wszelkiey okazałosci, panuia nū- 
dy. — Jedna z dziewczat owego Turka, 
tęsknota i nadami dręczoua, wymogła tyle 
prośbą iłzami ne Herbym, że preyrzekł 
ity, iż swoich zobaczy rodziców. Postanowił 
wywiązać się z obiełoicy, zwłąszoza, Że mu 
to miało przyiemną sprawić rozrywhę. 
Z»nfeny posłrniec Tnrka, oddał strapio- 
nym rodzicom list od ich córki. Z radością 
poznawszy rękę zgubienego dziecka, otwiera: 
ia list, czytsią w nim, że sią ich córce dy- 
brze s</,izi i że tie czczona jik Xiężnś, 
do zapełneyo UszczęsłiwieŁia nic iey ieszcze 
nie pozostnić, iak tylko oglądać swoich ro» 
dziców , przeto ich zaprasza, ażeby ip odwie- 
dziłi. Mażna się domyśleć, że ci sternszko= 
wie przyieli chętsie zaprosiny. W mgnienių 
oka ubrawszy się przyzwoicie wsiedli obvię 
do wspaniałego poiezda , czeksiącego na nich 
przed demem, Brodaty woznica wiózł ich 
manowcatni iadąc to lasom, to polem, i do 
samego zmierzchu hołował w obwodzie L on- 
dynn, wrescie, gdy inż noc zupełna nadesze 
ła, stanał przed powieszkaniem Turka. 
Oczekiwanie tych dobrych ladzi doszło do 
naywyszego stopnia niecierpliwości. Jadąc, nie 
mogli się dosyć wydziwić pięknemn wewnątrz, 
złoterwi galonami obitenu poiazdowi, byliby oz- 
wet nie uważali położenia, gd:by był woznicą 
prosta iechsł drogą. W tym postrzegsią rap 
townie iasno dżźwiecóny saneh, który im się 
zdawał podebnym do Czarnoxięzkiego 
„paleco. Wysiedli, i wchodzą do pekoiów wy- 
twornie urządzonych, gdzie ich pray wstępie 
zgrme Tużków z założonewi na krzyż ręke 
mi powitała. Gdzie iest nasza córhe? Zawoe 
łali oebcie. Lecz Tnrcy miłczac okłonili się 
powtórnie. W ostatnim przedpokoiu stało 
czterech złotem i perłami przyosdobionych 
murzyuów. Gdzie iest- nasza córka ? zapytali 
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li cię ich staruszkowie; lecz i ei upadłszy na 
ziemię w milczenia pozbyli natrętnyob. 

Roztworzyty. się drzwi podwóyne prowa- 
dzące do sali, którey sciany sztucznie wyło- 
Żone były marmurem i oświecone tysiącami 
awie iarzących. Kwiaty w wazonach, i drze- 
wa cytrynowe stały rzędem po obuch końcach 
sali, srodhieh były pasowym aksawitem wybite 
i ozdobione galonami krzesła, maiące wy- 
złacane poręcze, wreście wznosił się tron, na 
którym siędziała ich córka Xisaęoym przyc- 
dziana ubiorem , otaczały ia iey rewibnnice, 
te z mnieyszym wystroione przepychem, mu- 
siały tą razą grać rolę słażebnic, Z pobor- 
nym weyrzeciem stał Herby n podnnszka 
tronu, i zdawał się eznaczać pierwszego sło“ 
ge swoiey Pani. Betsy (było to imie córki 
tych staruszków ) rzuciła się w obięcie zadu- 
mionych rodziców, a okazawszy z widzenia 
tychże, naywyższy stopień radości, poprowa- 
dziła ich do stołu, nakrytego na trzy osoby, 
ha którym wyborną zastali wieczerzę. Tn ro- 
daice opowiadali córce, iah im się od czasu 
iey zniknienia powodziło, oórka przeciwnie 
musiała rodzicom na tysiączne odpowiadać ba- 
dania, co rzetelnie wykonywała. Tylko dwa 
pytania zbywałn milczeniem, a te były : u ko- 
go zostaie, i ozym iest w istorie? Ażeby to 
całe zdarzenie nie poczytali rodzice že sen, 
dała iw na wyziednym worek napełniony złotem. 
Nim ieszcze dniało wsiedli do poiazda i te- 
mi samemi manowcaimi iah wprzody powróci- 
li do domu. 

Lecz oyciec człowiek zdrowego rozsąd- 
ka zaczął mieć podeyrzenie. Noc była wid- 
na, przeto mógł poznać, że go woznica błęd- 
nemi drogami prowadził, zwłaszcze, iż był 
swiadom tey okolicy. Raz przy święcie wy- 
szedł umyslnne szukać szladn którędy ieohali, 
wypytywał się po drogach o wszystkię zamki, 
w krótce dowiedział się żę ów pałać, w któ- 
Tym córka iegb mieszkała , należał do pewne- 
go bogatego Turka; teraz iuż nie watpił, że 
nwiedzioną Betsy zostaie w szponach tego 
lobieżnika. W pierwszym zapędzie gniewn 
chciał go przed zwierzchnościa oskarzyć, lecz 
skoro oobłódł wpadł nieco na myśl syczęsliw- 
szą. Nie mógł osharzeniem uwodziciela po- 
wrócić sławę swoiey córce, owszem byłby ia 
tym bardziey oczernił, przeto postanowił ro- 
stropnie korzystać z tey przygody, Doniosł 
listem Tarkow,i, że zdradzony, i groził ma, 
iż go oskarzy do Sądu iako nwodzioiela nie- 
winaych dziewcząt , pohryie zaś wszystkie ie- 
go sprawki milczeniem, ieżeli krzywdę uczy- 
niong iego domowi złotem wynagrodzi, Tea 


list dostał się przez pewne ręse do Tarke, 
a można sobie wystawić położenie tego o0szu= 
sta, gdy czytał surowe grożby czynione mu 
od opca Betsy, przewiduia: oraz karę któ- 
ra go czekała, gdyby się iego sprawki były 
do Rządu daniesły. 

Cóż było robić , musiał przystać na wszyt- 
ko, i rozguiewanego oyca roczną ułegodził 
płaca. Lecz nie mógł załatwić tego potaiem- 
nie, iane dziewczeta dowiedziały się o SzCzę= 
sciu rodziców Betsy; i ządały rówaego dla 
swoich rodzin wsparcia, Spokoynośo T nre 
ka wymagała, ażeby to wszystko pokryć mil- 
czeniem, i byłby w samey istocie musiał 
utrzymywać dwanaście ubogich  rodzih, 
gdyby nie nastąpił okropny przypadek. 

Pewnego poranku przychodzi o zwyczay- 
ney godzinie służacy do sypialnego pokoiu 
Tarka i zastaje go bez głowy, wraz z iego 
nałożniog , którą równid zamordowano. Szafy 
zaś w których swoie ogromue sherby ukrywał, 
były wszystkie do szczętu wypróznione. Na 
krzyk słnżącego zbiegli się domownicy, brako- 
wało iedynie dwóch Tnrków, o których 
mimo nayostrzeyszego śledztwa nie można by- 
ło wiedzić, gdzie się podzieli. Zawołano 
Policyię, a Herbiego ponfalcy wyznali, 
że ich Pan miał w gotowiznie koło miliona 
nie rachowawszy drogich kamieni, Byli ioin- 
ne stosnnki zapytani, a że smierć Pana wy- 
wiązywała ich z milczenia opowiedzieli wszy- 
stko. Aohmetem prawdziwie mnzywał się 
Herby, rozkochawszy się w siostrze Satia- 
na, z obawy, ażeby nie sciągnał gniewu ie- 
go na siebie, nmknał z nią do obcych kra- 
iów, zabrawsz$ z sobą skarby Sułtanki. W 
drodze umarła iego ulubiona, a Achbme t, aby 
bydź bardziey zabespieczonym od zemsty 
Sułtan a skrył się w okalice Londynn. 

Domyslano się, że ci dway nieprzy- 
tomni służący imusieli bydż sprawcami zabóy- 
stwa, przehupieni zapewne z namowy Sut- - 
tana, od Turechich kupców bawigcych w 
Londynie, zwłaszcza, iż postrzeżono, że į 
ci kupcy w dzień -popełnionego zabóystwą 
zniknęli. Co się stałó z Haremem Aoh- 
meta o tym milczą dzieie, bezwatpienia 
znaydowało się w Londynie podówczas 
wiele domów, w których te dziewczęta mogły 
dłużey tak róspoczęte życie poan 

St. Jande 


Naycelnieysze kawiarnie w Paryżu. 
(Dalszy cigg.) 

Cafe Lemblin, hoynieysza w pomysłach 

iah w cukrze; mniey go lu iab gdziekelwiek 
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indziey daig. Podczas gdy na to mniey zwa- 


ża! zsimożni członkowie Minerwy ( pismo, 


cz.śowe) którzy codzien piią tam pół filiżan- 
ki kswy i Kieliszek likieru, sniadaiąc a la 
fourchette Oficerowie z połową żołdu albo u- 
wolnieni, cierpig bardziey na tey oszczędności 
ontru, gdy nic więcey, iak tylkoiedną filiżan- 
kę hserbatu mieć mogą na śniadanie, a i tę bez 
cunru, Ten sain rsch panuie o temże czasie w 
Café Valois. Ta to nayprzód, ieżeli praw- 
Ga ultraliberaliści i wielu innych utworzyć 
mieli roku zesłego wiadomy spisek roialisty- 
czuy, lesz potem o nic więcey przekonanymi 
bydź nie mogli, iak tylko, że tam po pół 
filiżanki kawy piiali. Nie widziałem tu wpraw- 
dzie dotychczas Pana Vicehraviego Chateanu- 
brianda naczełnngo Redaktora gazety Con- 
servateur, albowiem rzadko bywam w tey 
kawiarni, ale widywałem P. Martainville 
redaktora białey chorągwi ( Drapeau Blanc.) 
Owszem miałem szozęście z ust iego słyszeć 
te wielkie słowa: Le Rot d'Espagne veut et 
saura etre Reż, ( Król Hiszpanski chce i po- 
trafi bydź Królem ) co następnie drukiem. o- 
głosił, Kawiarnia Cafe de la Paię będącą 
także w Palais Royal iest-może ze wszystkich 
mieysc publicznych w świecie, uwagi naygo- 
dnieyszą; iest to mieysce nayprzyiemnieysze 
dla rozrywki a naylichsze obeyimuie towarty- 
stwo. Jak świętną iest kawiarnia może sobie 
Czytelnik wyobrazić dowiedziawszy się, że 
Same ozdoby (sciany bowiem należą do Palais 
Royal) przez rożnych posiadaczów następnie 
sprawiane, przeszło trzykroć sto tysięcy fran- 
ków kosztowały, a iah iest spodloną , kiedy 
powiem, że iest stekiem wszystkich publicz- 
nych pierządnie , tak z Palais Royal, iah i z 
čatłey tey dzielnicy. 

Kawiarnia ta zmieniała tak swoie nazwie 
aha często iek i posisdaczów. Przekształco- 
na iest z sławnego niegdyś teatru Montansier. 
Tn'to Brunet, który teraz na widowńi 
Thedńtre des Variétés grywa przed próźnemi 
ławkami, ziednał sobie sławę pierwszego dra- 
luatycznego artysty w Europie, wpraw- 
dzie nie n Europy, ale u ahtora Angiel- 
skiego Kemble. Gdy gra dam siedzących 
w |ozach i w pohoiu ogrzewalnym testrn, grę 
aktorów na scenie głnszyła, przeniesiono te- 
atr na Boulevard Montmartre, gdzie dotąd 
leszcze pod namienionem imieniem Theatre 
des Variétés istnieie. Dóm zaięła następnie 
banda tancerzy na linie, znanego Farioso, 
Potóm długi czas stał zamknięty, a na konieo 
£ niezmiernem Kosztem przeistoczył się na 
kawiarnię. Ta to pod 20 Marca na cześć 


Bonapartego: potłaczone zostały wszy- 
sthie zwierciadła przeż nierządnice i draga- 
rzów a po przywrocenin Krójr przez Gwar» 
dyię przyboszną ( Gardgs du Corps) na cześć 
Króla. 

Cafe des Avengles kawiarnią podziemna, 
w Palais Royal, iest, że tak powiem córka 
kawiarni dela Paix, filicłne albowiem hswiar= 
mie shładaią także nieiaha pieh ba którym resz= 
ta pnbliczuości siada. Rozrywki tychże są ta 
żywsże jak po innych mieyscach, ale za to i 
cierpienia bołeśnieysze, gdy 'stuoka Polioyią 
za popełnione nieprzyzwoitości pokutować ka< 
że w areszcin Petite Force. Kawiarnia ta od 
zmroku aż do 11* w nocy przez przychód i 
odchód odwiedzaiących ią gości, przedstawia 
obraz potoka, który to wszystko z sobą po- 
rywa co się mu fizyczną lub moralną siłą nie 
Opiera. Pannie ta taki gwar, iż onęsto sły- 
szeć nie można ani własnego słowa, ani or- 
Kkiestry złożoney z siedmin ślepych „muzyków, 
którzy prawdziwie przez sztukę swoią upalaią 
pnbliczność roskoszą i wynsgradznią iey nie- 
stosowue dla romantyczności położenie miey- 
sca; [bać oi, którzy są filarami szezęścia 
tey kawiarni pozbawieni są wzrokn, toć oi 
znowu, htórzy z tego korzystają, maig wzrok 
bardzo: bystry, trzey bowiem po sobie nastę- 
paiacych gospodarzy porobili inż msiątki a bis= 
dny dyrektor orkiestry kiedy w czasie wypo- 
czynku pekrzepić się chce szklanka wina, dow 
znaiu i w tym nieprzyiemnych trudnosci, po- 
nieważ często hredtu używa. 

( Dalszy ciąg następi. ) 


Wallenstein i iego Germek. 


W Wiedniu naleziono œ kronice pi- 
saney anegdotę, wystawiaiąca sławnego W a l- 
łensteina charakter i iego szczególnę wła» 
sności; anegdota ta iest następniacą : 

Wallenstein bedac w toku 1625 w 
wielkim Mezeryczn w Morawie, pew- 
nego wieczora iah zwyczaynie stał w oknie dlą 
postrzeżeń astronomicznychi nważał gwiazdy, 
z których rokowśł pomyslność lab klęskę dla 
swege oręża i wedle ich obrośu układał swe- 
ie woienne plany. W tem uczuł, iż został 
uderzony w ramię, obeyrzał się, spokoyność 
wszędzie w pokoia panowała, nie widać hyło 
żadney istoty Żyiącey. Wiedział on dostate=" 
eznie, iż sam dla uważanią gwiazd w zam- 
kniętym zuaydował się pokoiu; teraz wszyst- 
ko się ma % mieszkaniu odmiennem bydź zda- 
wał, mąż ten, który przyzwyczaił się był spo- 
kcynie pogladać na śmierć, mimowolnie prze: 
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ięty został dreszezem, Od tey chwili zaczął 
mocno wierzyć, że uderzenie to iest przepo- 
wiedńia maiącego dlań nastąpić „Nieszczęścia , 
popadł w zamyslenie głębokie, pr tyjaciele 
Day więksi na prożno starali się go rozwese- 
liċ. Spowiednik szanowny X. hapacya do- 
wiedział się z ust jego własnych, o tey strasz- 
ney taiemnicy, i starał usilnie rozwiązać 
zagudhę. Z naywiększą pilnością badał on po- 
łożenie mieysca, gdzie się Wódz znayduwał, 
makooieo wymógł na iednem gierinku wyząa- 
mie, iż ten, chcac hastraszyć swego towarzy- 
sza, ukrył się w pokoiach Wallensteina; 
gdy się ten ohazał , biorao go podczas zinro- 
ho za swego towarzysza i w tem. mniemanin, 
własnie podezas gdy Wallensteina chciał 
wymierzyć dalekowidz , uderzył go po ramie- 
mia i okrył się znown; Wóiź się: obrócił. 
Nikt nie wystawi sobie strachn iakim został 
przeięty, postrzegłszy przy świetle Xiężyca 
rysy swolego Wodza, a gd; tea poszedł ka 
drzwiom on podteoczas wyskoczył oknem: U- 
radowaiy Duchowny wlewał, nadzieię młode- 
mn człowiekowi, zaręczał go, że się ma nie- 
przyjemnego nie nie stanie i ndał się szybko 
da Wallensteina dlaobiaspieuia mn zda- 
rzenia, rozweselenia iego umysłu i dania wn 
unuki, aby się nie przywigzywai do raeczy ziem- 
skich. Przy tysacznych Życzeniach wynarza- 
mych mn z powodn rozwiązania owsy żgad. 
ki, opowiadał mąż pobożny cały tok rzeczy, 
oraz prosił darowanie winy le-homysloewu 
giermkowi, albowiem mn przyrzekł przeba: 
czenie i sądził, że go Wallensteina nie 
nczyni kłamcą. Aleiskże zadziwił się X, kapa- 
cya, gdy Wódz wydał nieodzowny rozhez po- 
więsrenia wynowaycy. Duchowny błaga, za- 
klioa, ażywa co tylko ma iego nakszuię obo- 
wiązek , wszystko na próżno. — W allen- 
stein zostaie oie poroszony. Postawiono szn- 
bienicę; giermka prowedzi kat, — Wallen- 
steina chce bydź ssm swiadłiew spełnienia 
wyroku. — Offizerowie wyższego i niższego 
stopnia wstawiaia się za młodzieńcem. Du- 
choway hlęczau prosi o darowanie życia, lnd 
do koła stoigcy mruczy na okratne barba- 
rzyństwo Wallensteina, ten każe speł- 
nić Żezhaz. — Już giermek stał na ostataim 
szczebla drabiny, inż kat rozwiiał powróz dla 
zarzucenia nieszczęśliweinn ma szyję. Wtem 
zawołał Wallenstein: Wstrżymaycie sięl 
Kat sposcił rekę. — „Dosyć! młody człowie- 
cze, doswiadczyłeś ‘teraz co to iest boiażh 
smierci! chciałem ci się tylko za to cośmi ty a- 


czynił podobą wypłació moneta, abym oi 
nio nie pozostał dłużny. Teraz uie iesteśmy 
nig sobie winni, odeydź spokoynyl« 


Teatr w Lwowie. 


Dano 12. Lipca przedstawianie dramatu 
w 3 ahtacu 4 Francnzkiego: Jan z Kaleta 
Zsglłarź Francuzhi. Koastanoyis cór- 
ko Aifvasa Króla Purtogalskiego , pnściwszy 
się na morze dja uvikqienia związków mał- 
zenshich z Don Jaanem, do których ig 
przymasić chciano, wzięta przez horsarzów i 
uwolniono» przez Jana z Kalein sławnego ze- 
glarzae, który nie wiedząc o iey nrodzenin nay- 
gorętszą ko niey powziat miłośc, odpowiada 
iego zapałoim i zostaie iego żoną. W sześć 
lat po znihaięcia Konstancyi, gdy inż oy- 
ciec stracił a: dzieię oglądania swoiey nmieod- 
żałuwaney córki, a Don Juan otrzymawszy 
przewagę nad iego umysłem równie iego Pan- 
stwem zarządzał , przybiia do Lizbony okręt 
Jana z Kaletn, na którego pokładzie znay- 
dował się wizeroanek Koastaacyi i iey sy- 
na. Poznsią Portugalczykowie swoja ulubio- 
na KXiężniczkę, i doneszą o tem Królowi, 
który przywoławczy Jana dowiaduie się na- 
reście. o losie swoiey córki i wkrótce widzi 
ia przed sobą błagniąca przebaczenia. Pomi- 
mo n'egod iwych podstępów Don Jnana,i 
iego skhrytohóyczych zamiarów potwierdza do- 
bry Król i trosaliwy oyciee to małzeństwo, a 
ich syna ogłasza swoim przyszłym Następcą. 

Piękoy morał wypływa Ź tey sztuki — 
-owe nierożsądoe przesądy zabraaisiące związ- 
hów imafżeńshich z osobami niższego stana 
słosznie są obalone Co do charakterów szcze» 
gólnie zeymaią Jaa i Koasteoncyia boba- 
terowie tey sztuki, W pierwszym widziemy 
człowieka natu*alnego i s:lachetoeg" ,. które- 
go proste postępowanie wś-ód dworzan spra- 
wia piękna sprzeczność. W drugiey rozcznla 
rzadkie przywiązanie do małżonka, iak dro- 
giemi są dla niey te święte obowiązki, i ish 
wszystko msłosci poświęcić gotowe. Lecz nay- 
bardzrey uderzaiacym iest charshter Rnstaną 
niezmaiomego przyjaciela J a ma; wdzięczność 


hierure wizysthieun i iego krokemi, z tey cno- > 


ty wypływsią jego nayślachetnieysze czyny, 
htóre prawdziwie tylko idealnie istnieć mo- 
ga. Bardzo mała liczba widzów uraczyła tę 
sztukę swoią przyłomnościa. 
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